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WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstaw ienia 

JO . Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  
dozwolić raczył wychodcom P o lsk im : A leksan
drowi Ky mińskiemu, P iotrow i Drożdżewskiernu, Ma
teuszow i Szelrskiem u , Adolfowi P lozańskiem u, 
Gabrjełówi A'ario skiemu , Ignacemu Łypacsewskie- 
mv, Paw łow i Stryjeńskiemu, Józefowi Szaladaj- 
skiemu, Ignacemu i Karolowi Herasińskim  i Józe
fowi Mazurkiewiczowi, z których pierw szy prze
byw a w Nicei, drugi w Anglii; dwaj następni 
w  Galicji Austrjackiej, pozostali zaś we Francji, 
powrócić do K rólestw a Polskiego, na zasadach 
N a j w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 15 (27) M aja 1856 roku.

H, Zwiększające się starania około popraw y 
gospodarstw a i rolnictw a krajowego, wywołują 
ciągle nowe dzieła, k tóre podają liczne środki, 
ulepszenia i podniesienia plonów żyznej naszej 
ziemi. Zbadanie przedwiekowego stanu roli i stop
nia ówczesnych gospodarstw , w porównaniu z dzi- 
siejszetni, najlepiej przekonyw ają o wzrastającej 
różnicy, między teraźniejszemi a przeszłemi rezul
tatam i rolnictw a w ogólnym łącznym rozwoju 
w szystkich jego gałęzi. Na tak ważny przedmiot 
łatwo pokonyw ający antagonistów głównych re
form gospodarstw a, i tradycyjnie przechow ują
cych zastarzałe zasady, nie odpowiednie już dzi
siejszym potrzebom, zwrócił pilną uwagę znany 
ziemianin p. E. Stawiski, i zająwszy się zbiorem źró
deł do opisu przed wiekowego gospodarstw a w P o l
sce, zebrał takowe w jed n ą  całość i obecnie wy
daje p. t. Doszukiwania do historji rolnictwa kra
jowego. Dzieło to, pełne historyczno-naukowej 
wartości, drukuje się nakładem  p. Orgelbranda, 
księgarza i w krótce wyjdzie ria w idok publiczny. 
W  tej księgarni kończy się druk Żywotów B isku
pów Wileńskich przez Osińskiego. Będzie to nowy 
przyczynek do dziejów Polski, jak i chętnie zawsze 
wita my.

Tom X I historji powszechnej Cezara Cantu, 
kończący to całe, wielkiej wartości dzieło, wyjdzie 
tamże w tych czasach. Tom ten obejmuje h istorją

ostatnich wieków. Z now ych dzieł widzieliśmy 
u p. O rgelbranda, Ks. Putia tyekiego: T/teologia 
Moralis in iisurn cleri Dioecesani conscripta t. I, 
z prenum eratą na drugi, oraz Historią wymowy 
w Polsce Mecherzyńskiego t. 1. Autor, znany p ro
fessor wszechnicy K rakowskiej, w ydał je, tamże 
w roku zeszłym, objąwszy w 1 tomie ważne ty 
czące się literatury  naszej wiadomości. Bogaty to 
plon do dziejów literatury  Polskiej; a źródła z któ
rych  czerpane są wiadomości i pogląd krytyczny, 
wysoko pracę tę stawiają.

W inc. Pol, w ydał własnym nakładem 4 tomy 
swych poezji, i te także widzieliśmy u  p. Orgel
branda. Gazeta W arszaw ska słuszną podług nas 
czyni uwagę, że cena tych czterech tomów jest 
zbytecznie wysoka, bo aż rs. 10. Jestto  krzyw da 
dla publiczności, a jeszcze większa dla autora, 
k tóry  mniej exemplarzy sprzeda. Ale o tern, potem.

Ks. Biskup Lud. Łętowski napisał dwie tragedje: 
Samuel Zborowski i Jadwiga żona Jagiełły, każda 
po trzy akty. Jak  się tak z trudnego zadania wy
wiązał autor, postaram y się w krótkim czasie ob
szerniej powiedzieć.

Pan Natansou drukuje dziełko , napisane przez 
brata swego Jakóba Natansona, p. t. K ró tk i rys  
Chemii organicznej. Tenże nakładca odebrał w tych 
dniach Powrót z pod Berezyny, opowiadanie ś. p. 
Antoniego hr. Lanekorońskiego, przez dra T rip- 
plina obrobione, o którem W ileński korrespondent 
K roniki wspominał temi dniami. '

X- W  czasach obecnych, myśl o tow arzystw ach 
zawiązyw anych za pośrednictw em  akcji, p rzy j
muje rozleglejsze znaczenie, skoro ja k  np. przy 
kolejach żelaznych już  w czyn w prow adzoną zo
staje. Niechaj więc zbogacają się kompanje, aby 
tylko za ich pośrednictwem rozw ijał się przemysł, 
bo do jego dźwigni, koniecznie potrzeba w spól
nych przedsięwzięć, potrzeba kapitału nakłado
wego... Ze tak  jest, najlepszym dowodem o przed- 
siebierstwie akcyjnym, będzie tu  wzmianka o pierw- 
szem w swoim rodzaju tow arzystw ie akcyjnem 
zavyiazanem w celu handlu  lodem w Rossji. P rzed
miot handlu  w wielu miejscowościach nie jes t

w zupełności tak  tanim ja k  w Rossji. W  północ
nej np. Ameryce lód stanowi ważny artykuł h an 
dlu przywozowego, albowiem większa część znacz
niejszych m iast w Stanach Zjednoczonych zasila
na je s t w odą za pośrednictwem kanałów, a zatem 
otrzymują j ą  w stanie niezbyt chłodnym.

Lód pierw iastkow o zaczęto wywozić z okolic 
Bostonu, gdzie wym yślono teraz pługi, piły i inne 
narzędzia za pośrednictwem których żniwo lodowe 
odbyw a się prędko i tanio. K ilka tow arzystw  
m ających od 6 do 7 miljonów dollarów  (dollar 
ma w artości rubli srebrem 1 kop. 30) zakłado
wego kapitału, zajmuje się tą  gałęzią przem ysłu i 
przedaje corocznie lodu za 30 miljonów dollarów: 
do Indji, Brazylji i Peru. Sam Boston w 1855 r. 
w ypraw ił 520 okrętów  otrzym ując frachtu do
450.000 dollarów. Zajęcia te dają zatrudnienie
10.000 ludziom płatnym  dziennie od 1— 25 dola-1 
rów. Południowe kraje E uropy również potrze
bują wiele lodu i śniegu, który  stanowi tam nawet 
monopol rządów. Lecz wróćmy się do tow arzy
stw a Rossyjskiego o którem mówić zaczęliśmy.

K om panjam a zamiar prowadzić najzupełniejszy 
handel lodem od ujścia Dniepru z miastami leżą- 
cemi na brzegach śródziemnego morza: z K onstan
tynopolem , Aleksandrją, Neapolem i innemi.

Dla zachęcenia i przyprow adzenia do skutku 
przedsięw zięcia, tow arzystw o uzyskało od rządu  
swobodę na la t lo  do w yprow adzenia lodu  bez 
świadectw handlow ych, z warunkiem żeby pierw
sze okręta wyprawione były niepóźniej jak  w lat 
trzy  po zatw ierdzeniu ustaw  tow arzystw a. D la 
urządzenia potrzebnej liczby przystani i magazy
nów tak w miejscach dobywania lodu jak o  i na 
miejscach sprzedaży onego, ma być zebranym k a
pitał składkowy, za pośrednictwem  wypuszczenia 
trzech tysięcy  akcji każda po sto rubli: razem na 
trzysta  tysięcy rubli, z praw em  przystąpienia do 
przedsięwzięcia po zebraniu szóstej części tej 
summy. Jeżeliby w ciągu roku niezebrała się ta  
sum m a, a rozebraną została odpowiednia ilość 
akcji, natenczas ustanowionym  zostanie Zarząd  
towarzystwa, mający oddzielne obowiązki zaasy- 
milowane do ogólnych rozporządzeń w tym celu
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•Tana Z aclia>'jasiew lcza.
(C iąg dalszy).

I w kilka godzin po tej scenie był pan Izy
dor tak spokojny, jakby się nic nie było stało. 
W rócił do domu i z najzimniejsza krwią po
czął się wybierać z rodzinnej włości swojój. 
Gdy córki płakały rzekł do nich:

— Toż nie wierzycie, że mnie Bóg nie da 
zginąć? Przecieżmy coś więcej jesteśmy niżeli 
wróbel na dachu, niżeli włos na głowie!...

W tym samym czasie w izdebce plebanji, 
z której goście pouciekali, klęczał Felicjan u 
nóg księdza Daniela, otworzył przed nim ser
ce swoje, i błagał go o radę. Ksiądz Daniel 
wysłuchawszy wszystkiego rzekł z właściwą 
mu słodyczą:

— Nie Feljcjanie, twoje sumienie jest zbyt 
drażliwe. Gdzie Bóg działa, tam człowiek mie
szać się nie powinien. W nieszczęściu tej ro 

dziny widzę palec Boży, widzę jakąś ogniową 
próbę, przez którą poprowadzi ją  Bóg do ja  
kiejś nagrody. Niepodobna bowiem, aby złość 
ludzka tak górę wzięła! Czekajmy sądów Bo
żych, a mam przeczucie, że wkrótce nastąpią.

Te słowa uspokoiły Felicjana, wstał z zie
mi i wilgotnem od łez okiem spojrzał do koła, 
jakby szukał kogoś. Ale tej, której szukał, już 
nie było w plebanji.

Nadszedł wieczór, minęła noc — posłano 
do dworu Izydora — pytano się po wsi i po 
drogach — o Renacie nigdzie wieści nie było.

XI.

Teraz dopiero można było ocenić skutki te
go nieszczęścia. Paroxyzm pierwszej boleści 
przeminął, a smutne, niepewne jutro, wszyst
kie jego widmaokropne stanęły przed nieszczę
śliwymi.

Pan Izydor uspokoił się wprawdzie, lecz na 
bladćj jego twarzy widać było bolesną walkę, 
która w jego sercu wrzała. Przechodząc koło 
okna zamykał oczy, aby ogródka nie ujrzćć, 
który tak pięknie zakwitł, którym się wczoraj 
tak cieszył! A jeśli mimowoli wybiegł okiem 
na zieloną górę, gdzie przedwczoraj tyle na

dziei widział, czuł, że mu po licach łza zbie
gła, że się mu w piersi serce ścisnęło. Lecz 
umiał panować nad sobą, a trudno było od
gadnąć, czy go utrzymywała wiara w Boga i 
w Jego sprawiedliwość, która mu krzywdę 
przez ludzi wyrządzoną sowicie wynagrodzi, 
czy teżipoddanie się temu nieszczęściu bezna
dziei wprzyszłość, to jest, obojętność na wszy
stko, znamionujące zupełny jego upadek. On 
cierpiał wprawdzie, ale nie cierpiał tyle co 
mni.

Daleko smutniejszy był los córek. Bez ża
dnych na przyszłość widoków widziały tylko 
przed sobą strapionego ojca, który nie płakał, 
nie rozpaczał, ale też i słowa pociechy nie 
miał dla nich. Nie mówił im, co się jutro, po
jutrze z niemi stać może, a to co im mógł po
wiedzieć, było tak smutne, tak okropne!

— Nie płaczcie dzieci? mówił do nich, bra
knie nam dachu za dni kilka, ale Boga nam 
nie braknie na świecie!

Ale Bóg może tylko dopomódz człowieko
wi, a cudu dla niego nie uczyni. Trzeba pra
cować, trzeba się za czemś oglądać, a przy
łożywszy rękę, trzeba Go prosić o pomoc. 
A do czegóż to rękę przyłożyć, czego się chwy
cić na tym szerokim świecie? Społeczeństwo



w ydanych objętych w ukazie z 1853 r. w ydruko
wanym w  X  tomie zbioru praw  cyw ilnych.

Po upływie roku każdego, zarząd tow arzystw a 
będzie w obowiązku przedstawiać pod ogólne ze
branie akcjonarjuszów rachunki z dow odam i i 
księgam i podpisane przez dyrektorów' wspólki.

Po zatw ierdzeniu rachunków  przez ogólne ze
brania akcjonarjuszów  z czystego dochodu rocz
nych operacji następow ać będzie w ypłata w n a
stępującym  stosunku:

1) Na rzecz dyrektorów  za ich prace w zarzą
dzie tow arzystw a 5 procentów.

2) Na rzecz założycieli tow arzystw a za ich pier
w iastkow e starania i prace 10 procentów.

3) Pew na sumina jako  depozyt na kapitał za
pasowy.

4) Reszta dochodu użytą będzie jako dividenda 
na akcje.

S T ATYSTYC Z NE S P R A W O Z D A N I E
o Kijowa kich kontraktach w 1857 roku.

Jednym  z najważniejszych czynników h and lo 
wego kontraktow ego życia byw a zawsze nadzieja 
dobrej sanny, do niej to kupcy zastosow ują zw y
kle swe obroty, ona też najbardziej zjszczalub nisz
czy ich nadzieje. W  tym  roku sanna zawiodła. 
Rozlewy w ód znane ze sw ych zgubnych skutków, 
bardzo złe d ro g i, które albo zastały tow ary 
w miejscu ich odejścia, lub też je  spotkały dążą- 
eemi ku  Kijowowi, najniekorzystniej oddziaływały 
nu nasze kontrakty. E poka kontraktow a je s t cza
sem, kiedy i publiczność tutejsza i kupcy najw ięk
sze na niej budują nadzieje; tego jednak  roku, z po
w odu złych d ró g , mnóstwo tow arów  nie doszło 
do Kijowa, te  zaś co doszły, pociągnęły za sobą 
ogromne wydatki, i co gorsza, zjaw iły się nie 
w  porę, lub utraciły wiele na swej szacunkowej 
wartości.

Najwcześniej zjawiły się w yroby zagraniczne 
z zachodu; odbyt ich szedł szybko nie nadybując 
współzawodnictw a z krajowymi, m assa kupują
cych z niewyczerpniętymi jeszcze zasobami, b a r
dzo prędko zaspokoiła swe potrzeby. Z tąd też 
zagraniczni kupcy dość byli zadowolnieni ze swych 
sprzedaży w porów naniu z krajowem i kupcami, 
mniej jednak  kontenci ze sw ych obrotów  w po
rów naniu z rokiem przeszłym.

Krajow'e w yroby i rozm aite przedm ioty handlu  
zjawiły się dopiero w drugiej połowie kontraktów , 
to jest wtenczas, kiedy się każdy już dość naku- 
pow ał i znacznie swe zasoby uszczuplił. Z tąd  w  o- 
gólności odbyt rzeczy krajow ych by ł mały i m nós
tw o z nich lub pozostało w rękach kupców  Kijow 
skich, lub zabrane zostały przez właścicieli na 
pow rót. Nieoględni lub niezamożni mieszkance 
K ijowa, najwięcej na tern stracili, bo jedni niechcąc 
a drudzy nie mogąc zaopatrzyć się w to wszystko 
co im być mogło potrzebne, dziś muszą się op ła
cać najnieiniłosierniejszym w świecie zdzierców 
kupcom  Kijowskim. Z krajow ych przybyłych 
kupców  najmniej się uskarżali na m ałą sprzedaż, 
tak  zwani Bucharcy. Jedw abnych sw ych tow a-

nie lubi ludzi nowych, trzeba z pokolenia wy
sługiwać się mu swoim zawodem. Atu trzeba 
zejść do rzędu pracujących, i rzec im: Posuń
cie się, nowi robotnicy przychodzimy do was, 
bo dla nas tam wyżej miejsca nie stało! A oni 
odpowiedzą: Tutaj było miejsce ojców naszych, 
tu my siedzimy, nie odbierajcie nam chleba, 
bo wy nie z naszego cechu!...

Taka odpowiedź spotyka zawsze rozbitków 
lepszego mienia, gdy imprzyjdzie nachleb po
wszedni zarabiać.

Szczęściem dla nieszczęśliwej rodziny, przy
najmniej w pierwszych chwilach boleści, że ża
dne z nich nie znało świata. Pan Izydor otarł 
łzy z oczu i rzekł do Felicjana:

— Przyszło mi właśnie na myśl, że niepo
trzebnie się frasuję. Tyle ludzi biedniejszych 
odemnie jest na świecie, a każdy jakoś na nim 
się pomieści. A człowiek przecież ma głowę 
na karku, umie coś więcćj od innych, zresztą 
ma i pretensję do tego, aby go przed innymi 
położono. Byle tylko chciał pracować. A co 
panie Felicjanie, czyż nie słusznie?

— My będziemy szyć i haftować, ozwały 
się Frania i Rózia, a przecież nam prędzej da 
ktoś zarobić, niżeli innym...

— A ja  znam się dobrze na kuchni, wpadła

rów , które niesprawiedliwie w ydają za kaukazkie, 
sprzedali nie mniej jak  w roku przeszłym. Sprze
daż w yrobów metallieznych szła dość dobrze, i je 
żeli nie Lepiej co do ogólnej summy, to i nie gorzej 
niż roku przeszłego.

Cena na tę rzeczy znacznie się podwyższyła, 
była wszakże tak  różnorodną, iż trudno to w pe
w nych określić cyfrach, mniej więcej dochodziła 
ona od 10 do 40“/o w porów naniu z póprzedni- 
czeini czasy.

Co do cen na w yroby rękodzielnicze, te się naj
bardziej określają modą; nowość w yrobu, desseń, 
samo naw et nazwisko, w yw ołując większe w y
m agania pociągają za sobą i ceny wyższe. Żadne
go tu  więc niemożna zrobić porów nania z latami 
poprzdniczemi, ale można z pewnością powiedzieć, 
że wyroby do strojów damskich odnoszące się, 
droższe były w tym roku od najdroższych naw et 
przeszłorocznych. Poniżenie cen na wszelkiego 
rodzaju tow ary w porównaniu z rokiem przeszłym 
nie daw ało się zauważyć, podwyższenie zaś na 
w yrobach szczególnie krajow ych było następne: 
n a  bawełnianych od 2 do 3°/0, na jedw abnych od 
5 do 10°/e, na wełnianych od 7 do 12°/o- Co do 
jedw abnych wyrobów, to znacznie wyższa ich 
cena pochodziła już  to od wysokiej opłaty prze
woźnej, już też i skutkiem choroby jedw abników  
w południowej Francji, a z tąd  i zmniejszonej ilości 
jedw abiu. Urogość znowu wełnianych w yrobów 
daje się tłómaczyć wielkiem zapotrzebowaniem 
wełny za granicę.

Poszczególny przywóz tow arów  na tegoroczne 
kontrak ty  był następujący: wełnianych na 120,900 
rs. baw ełnianych na 220,700 rs. jedw abnych na 
267,500 rs. płótnianych na 18,000 rs. metalicz
nych w yrobów  i drogocennych kamieni na 295,500 
rs. 1’arfurów, fajansów, kryształów , szkła i luster 
na 78,170 rs. skór na 9,600 rs. ryby, kaw ioru i 
korzennych produktów  na 125,000 rs. sygar na 
11,700 rs. książek i not krajowych i zagranicznych  
na 25,200 rs. papieru w różnych gatunkach, o b ra
zów, deseniów i szpalerów na 34,400, damskich 
ubiorów na 45,600, powozów na 65,730, inęzkiej 
odzieży na 39,600, narzędzi optycznych i fizycz
nych na 18,500, mebli na 6,500, szalów i chustek 
bucharskich na 58,500, win w różnych gatunkach 
na 29,400, dywanów krajow ych i zagranicznych, 
szalów tureckich i dywanów perskich na 54,100 
herbaty  na 19,200, różnych innych drobnych 
rzeczy na 74,300 rs. a razem w szystkich towarów 
na 1,618,100 rs. W  tej liczbie zagranicznych na 
865,000, a krajow ych na 753,l O O  rs. Sprzedaż 
ogólna wyżej wymienionych rzeczy doszła tylko 
do cyfry 653,370 rs. w tej liczbie zagranicznych 
na 387,970 a krajow ych na 265,400.

Porów nyw ając te  wszystkie cyfry z obrotam i 
jak ie  w roku zeszłym miały miejsce przekonywamy 
się, że jeżeli w roku zeszłym ogólny przywóz to 
warów  był większy od tego rocznego, za to też 
w roku bieżącym odbyt ich był nieporównanie 
większy. Usprawiedliwiam y to cyframi: w 1856 
przywieziono rozm aitych tow arów  na 1,485,020, 
a sprzedano na 776,569 rs. zaś w 1857 r. przy-

szybko Maricia, nie chcąc się dać wyprzedzić 
siostrom, rozumiemsię na praniu iprasowaniu, 
jak żadna praczka się nie zna a nawet mając 
wzory pod ręką, mogłaby coś przykroić i u- 
szyć. A wziąwszy to wszystko razem, możem 
w wielkiem mieście mieć z tego jaki taki do
chód.

--  I cóż pan na to? rzekł biedny ojciec z u- 
śmiechem do Felicjana, czy mamy czego roz
paczać? Wszystko pójdzie jak z płatka, i nie 
źle będzie się nam działo. Ja podam się do ja 
kiego urzędu, a przecież będą mieli wzgląd na 
ojca trzech córek i dadzą mi preferencją przed 
jakim młokosem i gryzipiórkiem.

Felicjan nic nie odpowiedział na te nadzie
je nieszczęśliwej rodziny, bo czuł że łzy drża
ły mu pod powieką. Od najmłodszyzh lat swo
ich przechodził różne koleje pracy, i wi
dział, jak trudno jest wcisnąć się w te szeregi 
wojujących o chleb powszedni, wiedział, że 
w jedną lukę, którą śmierć wydziera, cisną się 
tysiące głodnych, wybladłych twarzy wołając 
przeraźliwie: chleba, chleba! A ci co ten chleb 
rozdają, patrzą zimnem okiem na tłoczącą się 
tłuszczę, patrzą na ręce i nogi, czy zdrowe i 
silne, zaglądają do komórek mózgowych, ile 
tam wiedzy i nauki, czy ta nauka świeża, czy

wieziono na 1,618,100 a sprzedano na 653,370; 
przyw óz więc tegoroczny był większy od prze- 
szłorocznego o 133,080, a sprzedaż przeszłoroczna 
większa od tegorocznej o 123,199 rs. Nieco prze
ciwny fakt postrzegam y zastanaw iając się nad  o- 
gólnym dochodem jak i w płynął w tym  roku do 
skarbu (jako p odatek  od zaw ieranych umów i 
kontraktów) jak i miało miasto i mieszkance od 
wynajm owanych magazynów i domów, bo gdy 
w roku zeszłym dochód ten stanowił cyfrę 43,860 
w bieżącym doszedł do 54,830 rs. F ak t ten p rzy
pisać trzeba rozmaitym nieprzewidzianym  i tra- 
funkowytn okolicznościom, mało mającym stycz
ności z handlem , a może też w części i temu, że 
w roku bieżącym zjazd był nieco większy, a mia
nowicie w 1856 r. było przyjezdnych 7877 osób, 
zaś w 1857 było ich 9090, różnica o 12o3.

Prócz wymienionego kapitału jak i był w obro
cie ze sprzedaży towarów, bankierskie dom y k tó 
rych  było ośin, przyw iozły w gotówce 1,453,000 
a puściły w obrót 1,111,000 rs.

N adto niepodobna je s t pominąć sprzedaży tych  
tow arów  i wyrobów , które chociaż nie były spro
wadzone do Kijowa, były wszakże naocznie na 
kontrak ty  sprzedawane i tym  sposobem powię
kszyły ogólną obrotow ą cyfrę o 348,000 rs., k tó
ra  wraz z cyframi wynikłemi ze sprzedaży rozma
itych tow arów  tu !na miejscu i z bankierskich o- 
brotów  tw orzy summę 2,112,370 rs.

Od czasu ja k  Kijowskie kon trak ty  w otficjal- 
nym języku przestały się nazywać kontraktam i, a 
przybrały  nazwisko jarm arku  (kreszczeński j a r 
mark) od czasu ja k  przestało być we zwyczaju, a- 
by urzędowe akta trzecli tutejszych gubernji prze
noszone były na czas kontraktow y do tak  zwanej 
kontraktow ej sali, straciły one sw ą pierw otną ce
chę i znaczenie, a choć pomimo to wszystko utrzy
mał się zwyczaj zjeżdżania się do Kijowa dla na
bycia i wydzierżawiania majątków, dla kupow a
nia i sprzedaw ania produktów , niepodobna je s t 
jednak  zebrać tu  na miejscu pew nych wiadomości 
o ilości sprzedanych i w ydzierżaw ianych m ająt
ków i o summie pieniędzy jak o  z tego pow odu 
byw a w obrocie. A przecież te cyfry byłyby dla 
nas najciekawsze i z nich to właściwie m ogliby
śmy powziąść tak dokładną, a tak bardzo potrze
bną wiadomość o ogólnym ruchu krajow ych ka
pitałów, o tych bajecznych praw ie i od lat kilku 
już powiększających się cenach na m ajątki i sło
wem o Wielu a wielu takich rzeczach i faktach, o 
których można rzec śmiało, na w iatr dziś tylko 
rozprawiam y. Statystyczne tylko cyfry, oparte na 
urzędow ych doniesieniach, m ogą wyświecać rze
czy w ich istotnem świetle, wszelkie zaś inne roz
praw y mające swein źródłem wiadoinostki doryw 
cze, (lohiczego, lecz jeszcze co gorsza, do m ylnych 
wniosków prow adzą. Pomimo najściślejszych po
szukiwań o tein. jak i był ogólny obró t sprzedaży 
m ajątkow ych w ciągu tegorocznych kontraktów, 
nie mogliśmy przyjść do żadnych cyfr pew nych, 
a ztąd i do żadnych w tym  względzie wniosków 
o stanie rzeczy w tutejszym  kraju. Chcąc jednak 
cały, nam wiadomy obrót kontraktow ych lcapita-

spleśniała, pytają się o wiek i stosunki, a po
tem wydają swój wyrok: „Pójdźcie do chleba 
wy zdrowi i młodzi, wy, którzy macie siłę i 
naukę potemu, co macie przed sobą przyszłość, 
bo możemy was czegoś nauczyć, a wy długo,
długo będziecie się nam za to wysługiwali.....
a wy starzy i niedołężni, wy inwalidzi społe
czeństwa, złamani, nieuleczeni kalecy, wy idź
cie żebrać miłosierdzia przechodzących, a gdy 
przyjdzie wam umierać, to przyjdźcie znowu do 
nas, a my damy wam do skonania kącik w na
szych szpitalach... damy wam trumno i kilka 
łokci ziemi na lat kilkanaście. Po latach kil
kunastu wykopiemy prochy wasze, a nowy 
dzierżawca zajmie wasze miejsce!“ Tak mówi 1 
społeczeństwo do starych, niedołężnych naj
mitów, którzy z siwemi włosami przychodzą 
do niego po pracę i chleb.

Cóż więc mógł Felicjan panu Izydorowi od
powiedzieć? Miałże mu powiedzieć: Marne na
dzieje twoje niedołężny starcze! Gdziekolwiek 
zapukasz odepchną cię, a młodzi śmiać się bę
dą z twojej fantazji, że chcesz być tern, do cze
go ci ani sił ani nauki niestaje!...

Tern boleśniejsze były dla Felicjana te na
dzieje pana Izydora, im jaśniej widział jego

D O D A T E K .



łów przyprow adzić do ogólnej cyfry, a wiedząc, 
z’e interessa majątkowe przechodzące przez same 
li kijowskie juryzdykcje przeważnie na powię
kszenie tej cyfry wpływają, staraliśm y się dow ie
dzieć o tein przynajmniej co się tu  na miejscu dzie
je. Jakoż’ przekonyw am y się najprzód, że w Kijo
wskiej gubernji sprzedano tych kontraktów  1698 
dusz w cenach od 68 do 130 dukatów, co tworzy 
summę 698,741 rs. (a) N astępnie wykazy aktowe 
pokazują, zew  ciągu samych kontraktów , to jes t 
od 23 stycznia do 8 lutego, rozmaite summy w y
płacane przy  zawarciu przedugodnych punktów  
na kupione majątki, kapitały lokowane na ziem
skiej własności, w ypłat takow ych kapitałów z d a 
wniejszych zaległości w końcu same spłaty  przy 
zawarciu trauzakcji na kupione m ajątki wraz z o- 
płatą nalez’nych przy tem rządowi podatków  i pa
pier szacunkowy, utw orzyły cyfrę 2,013,320 rs. 
Te dwie ostatnie cyfry tw orzące razem summę 
,2,712,061 rs. mogą służyć za dow ód w części ty l
ko, ogplnego ruchu kapitałów  w całym kraju, po
wiadam w części tylko, bo połowa iuteressów, 
które się na tę ogólną cyfrę złożyły, należy bez- 
wątpienia do samej li tylko kijowskiej gubernji.

W ypada nam jeszcze wspomnieć o sprzedażach 
i o cenach na produkta ziemi, na wódkę i sp iry
tus i na cukier, bo te trzy  kategorje zajmują nie 
zaprzeczenie najważniejszą rolę w handlowo-prze- 
mysłowem życiu naszego kraju.

P rzy początku kontraktów  ceny na wszelkiego 
rodzaju ziarno i na wódkę, trzym ały się dość wy
soko; w końcu zaś przyszły wieści z Pińska, że 
porobione tam wielkie zapasy w ostatniej jesieni, 
zostają niesprzedane i to obniży ło ceny od 20 do 
30°/0. Pomimo to jednak  sprzedano dość zboża, 
ale o ilości tych sprzedaży niepodobna na pewno 
wiedzieć, bo tego rodzaju interessa dopełniają się 
często sposobem domowym, i bez żadnych szcze
gólnych kontraktów . Ceny zaś średnie przy koń
cu kontraktów  były następne: pszenica od 7 do 9, 
żyto od 4 do 4 ’/* rs. za czetwert, M ąka zaś Igo 
gatunku za kul (miara miejscowa odpow iadająca 
5 pudom wagi) od 9 r. 25 k. do 9 r. 50 k., a 2go 
gatunku od 7 do 7 r. 50 k. W ódki sprzedano 
w ciągu kontraktów  więcej 100 wiader, po cenie 
od 85 do 92 k. sr., a spirytusu od l r. 20 k. do 1 
r. 32 k. sr.

Cukru, k tóry  stanowi najważniejszy przedmiot 
handlu  naszych przemysłowców, mieliśmy w tym

(a) Cyfry te wydadzą się bardzo mieznaeząceini dla 
obywateli Królestwa, w którem corocznie tak wielka 
ilość majątków wystawianą bywa na sprzedaż. W  po
łudniowych igubernjach majątki daleko dłużej przecho
wują się w jednych rękach i spekulowanie na kupno i 
odprzedaż majątków jest tam rzeczą bardzo rzadką. 
Różnie możnaby .sobie łłóinaczye, nie wiemy czy to 
pochodzi ze znacznych kosztów i podatków, któremi 
tego rodzaju tranzakcje są obciążone i z wątpliwości 
hipotecznych, czy z tradycjonalnego przywiązania do 
własności ziemskich, które bardziej się tam przecho
wało, czy też z tego jeszcze powodu, że w tamtych stro
nach gospodarstwa nie będąc tak przemysłowe, nie 
narażają gospodarzy na straty. (Przypisek Redakcji).

roku 23,710 pudów, w tej liczbie 20,170 rafino
wanego i 3540 piasku. Sprzedano zaś pierwszego 
1400 a drugiego 1706 pudów  po cenach następ
nych: rafinowany Igo gatuuku po 10 rs., a niż
szego po 9 r. 50 kop.— piasku Igo gatuuku po 7, 
a niższego po 6 r. 50 kop. za pud. T a  sprzedaż 
musi byc wyłączną dłakonsumpfeji samego miasta 
Kijowa. Cukier ta  mieliśmy z Zakładów cukrow- 
nianych: lir. Branicktch, Bobryńskiego, ks. San
guszki, kupca Jachnenkf, K rassowskiego, Łopuchi- 
nów, Kaczanowskiego, Jaroszewickiego, Swiejko- 
wskiego i hr. Józefa Szembeka. O brachowują, że 
w roku przeszłym w cukrowniach tutejszych wy
robiono półtora iniljona pudów  cukru, to jest o 
dw a razy więcej niż w poprzednim  roku. Połow a 
praw ie tej ilości piasku rafinuje się w tutejszych 
miejscowych rafinerjach, reszta zaś idzie do cu- 
krowarni Charkowskiej i Połtaw skiej gubernji i 
do Moskwy.

O ogromnej ilości cukru wyrabianego w k ra ju  
tutejszym, o jego konsumpcji i o wielkiej przyszło
ści jak ą  z czasem musi mieć u nas ta  ważna i dziś 
juz tak  rozkrzewiona gałąź krajowego przem ysłu, 
pomówię z wami w osobnem piśmie.

Jeszcze słów parę.
Na wełnę były wielkie zapotrzebow ania z za

granicy, pomimo to jednak sprzedaży małp lub nic 
prawie. P rzyczyna tego niewiadoma.

Łój był w cenie od 4 r. 20 k. d o 4 r. 40 k. Sprze
daży też mało.

■Frachty spławowe nieoznaczyły się dokładnie; 
a to najbardziej z powodu niepewności cen dal
szych na zboże.

T ra ty  eukrownianyeh zakładów, na których 
zwykle mnóstwo spekulantów zasadza swe zyski, 
obiegały w bardzo nieznacznej summie. P rzy koń
cu kontraktów  eskoinptowano je  z 9°/0, a przy 
końcu z 7 '/a°/0 tylko. W szystkie podpisy  miały 
jednakow ą wiarę, pierw szeństw a w tej mierze ża
dnego. A. S.

WIADOMOŚCI ZA(iR\M( Z\K
S&epesse W eleyra .ficzne .

N e w -¥ o r  k 9 K w i e t n i a. Dzienniki tutejsze 
ogłaszają, że potężna flota pod dowództwem ko
m odora P erry  ma się udać do Chin, wioząc nad
zwyczajnego posła Stanów Zjednoczonych, który 
ma mieć polecenie domagania się rewizji istnieją
cych dotąd traktatów  między temi państwami. 
Ani poseł ani flota nie mają przyłączyć się do 
kroków jakieby Anglja przedsięwziąć mogła.

T r  y  e s t 19 K w i e t n i a .  Odjazd fregaty Ko
tara  i korwety Carolina (na podróż około świata) 
naznaczony je s t w dniu 25 b. m„ Aż do Messyny 
statki teholow ane będą przez jeden paropływ  wo
jenny.

K o p e n h a g a  21 K w i e t n i  a. Fadretandel 
mówi: Minister wyznań pan Hall, otrzyma zape
wnie prezesostwo rady, ponieważ panA ndrae sta
nowczo odmówił zatrzymania tej posadv. Pan 
Andrae zarazem wzbrania się objąć wydział spraw  
zagranicznych i tylko oświadcza gotowość przy

jęcia wydziału skarbu. Tutejszy poseł przy sejmie 
niemieckim został pow ołany do stolicy.

P a r y ż  21 K w i  e t n i a. Pełnomocnik szwaj 
cars Id doktór Kern, wyjeżdża do Bern po nowe in
strukcje.

M a r s  y  I j  a 20 K w i e t n i a. M arszałek Ran- 
don odpłynie dziś do Algierji.

T u l . o n  20 K w i e t n i  a. W  tej chwili J e g o  C e 
sa r sk a  W y s o k o ś ć  W ie l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  M ik o ł a - 
Jtwicz na statku Orlo w przybył do naszego portu 
w towarzystw ie dwóch innych statków  rossyj- 
skich W tborg  i Polkan. W szystkie statkifrancuzkie 
przystrojone wszystkiemi flagami powitały W ie l 
k ie g o  K s ię c ia  przy wejściu do portu, salw ą dw u
dziestu jeden strzałów.

B e r l i n  25 K w i e t n i u .  Rząd przedstawił 
Izbie projekt praw a w przedmiocie zabronienia od 
dnia 1 października pod karą 50 tal. wszelkich 
wypłat w papierach bankow ych zagranicznych 
lub obligacjach na okaziciela, nie przynoszących 
procentu a pochodzących od korporacji i tow a
rzystw^ zagranicznych lub pryw atnych przem y
słowców.

Zakaz nie rozciąga się do wym iany tych papie
rów na papiery pruskie.

Rząd będzie inogł przez osobne postanowienie 
królewskie wprow adzić w yjątki w tym  przepisie 
w miarę poprzednich umów z rządam i obcemi.

K o n s t a n t y n o p o l  12 K w i e t n i a .  Sułtan 
uznał winnym w sprawie statku Canguroo Mehe- 
meda-Beja, dowódcę wyprawy, tudzież Ferhad- 
paszę i Izm ail-paszę, i skazał ich wszystkich 
trzech na wygnanie.

Operacje w przedmiocie oznaczenia granicy tu- 
recko-rossyjskiej rozpoczną się 13 maja.

(Independance Belge). 
A M E R Y K A .

New- York 4 Kwietniu. Tutejsza Izba handlow a 
mianowała kommissję k tóra ma się udać do W a- 
shingtonu prosić prezydenta B uchanan aby flotę 
am erykańską wzmocnił na w odach chińskich dla 
opieki poddanych amerykańskich, ich interesów 
i własności w czasie sroźącej się tam obecnie 
wojny i aby wysłał do Chin posła am erykań
skiego.

Ostatnie wiadomości otrzym ane z obozu W al
kera brzmią bardzo pom yślnie dla niego, ale jak  
dalece mogą one zasługiwać na wiarę tego nie 
wiemy.

Między cesarzem H aiti Sulukiem i rzecząpo- 
spolitą San Domingo, został nakoniec zaw arty po
kój. Admirał trancuzki hrabia Gueydon, k tóry  ce
sarza Suluka nakłoni! do stanowczego zrzeczenia 
się mniemanych jego praw  do terrytorjum  rzeczy- 
pospolitej dominikańskiej, postąpił jeszcze dalej i 
przywrócił pokój %v samej tej rzeczypospolitej, a l
bowiem byłego jej prezydenta Santana, k tóry  od 
czasu objęcia władzy przez jego następcę prezy
denta Baez, trzym any był w więzieniu, uprow adził 
ztam tąd i w ysłał okrętem francuzkim do E uropy.

(Preussischer S t. Anzeiger). 
A N G L J A .

Londyn 20 Kwietnia. Morning Post zawiera ro-

rózćzarowanie, które wkrótce nastąpić miało. 
To też przyjemniejszego doznał uczucia, gdy 
pan Izydor po oddaleniu się córek szepnął mu 
do ucha:

— Prawdę powiedziawszy, ja  mam nadzie
ję w Bogu, że się to jeszcze odmieni. Nie mó
wię tego przed córkami, aby im nieodebrać 
ochoty do pracy, bo nic tak człowieka nie psu
je', jak bezczynność i gnuśne wyczekiwanie 
zmiłowania Bożego. Bóg chce, aby człowiek 
w nieszczęściu rąk nie zakładał, ale żeby chwy
cił się czegoś, co mu najbliżej. A gdy widzi 
że człowiek jakoś nie upada, tylko na nogach 
się trzyma, to łaskawie spojrzy naniego z nie
ba i-zeszle mu swego anioła-stróża, aby mu 
dopomógł. I Job byłby prędzej przyszedł do 
fego, co utracił, gdyby nie był tyle o swojem 
nieszczęściu rozmyślał, a^zamiast się skarżyć 
wziął się odrazu z wiarą ao pracy.

Mimo wielkiego smutku w sercu nie mógł 
Felicjan powstrzymać uśmiechu, słysząc te  sło
wa, które pan Izydor w ferworze swojćj wia
ry był wymówił. Widać jednak było, że ta 
wiara walczyła w jego sercu z niemnićj silną 
boleścią, która słowom jego przydała z we
wnętrznej swojej goryczy.

— Śmiejesz się? rzekł do Felicjana zapala

jąc się pan Izydor, a niewiesz, że tego, com 
ci tu powiedział, uczono nas za młodu. Ksiądz 
pijar zawsze mi podobne figle robił, jak  mi dzi
siaj ludzie na większą skalę zrobili, a wiesz 
com musiał mu na to odpowiadać?... Gdy na
pisałem elaborationem połacinie, nad czem 
pół dnia się modliłem, ksiądz pijar przyszedł 
do mnie z kancelarji i niby zmieszany rzekł do 
mnie; Izydorze, nieszczęście się stało, na two
je pensum wylałem kałamarz atramentu. 
A ksiądz rektor chciał je jutro widzieć. „Bę
dę pisał całą noc reverendissime” odpowie
działem nie skrzy wiwszy się. Ksiądz pijar mnie 
pogłaskał i okazał mi, że pensum było czyste. 
A raz rzekł mi znowu: Złodziej ukradł ci czap
kę z kołka! A ja  mu na to: Nie będę przez 
miesiąc jadł gruszek, a będzie czapka. I tak 
zawsze miał nas czemś nastraszyć ksiądz pi
jar, a biada temu, co się skrzywił, lub w gło
wę poskrobał, niedawszy mu natychmiast od
powiedzi, która znamionowała charakter zde
cydowany. Otóż widzisz panie Felicjanie, i te
raz Pan Bóg rzekł mi przez ludzi: „Odbiorę ci 
majątek,“ a ja  na to: „Będę pracował.” A co 
nie dobrze?...

Felicjan rzucił się naszyję poczciwego szla
chcica, a napłakawszy się razem z nim, uczuł

jakąś ulgę wsercu. I jemu udzieliła się ta sil
na, niezachwiana wiara, i on pokrzepił się 
w cierpieniach swoich, które jego serce szar
pały.

Smutne bowiem wieści uderzyły dzisiaj o 
Renacie, kobieta ze wsi przyniosła księdzu Da
nielowi kartkę od niej, w której mu pisała, że 
chcąc wytrwać w swojem przedsięwzięciu, 
uniknąć wszelkiej pokusy żałowania tego kro
ku, i serce swoje wzmocnić do wielkich, dłu
gich cierpień, które widzi przed sobą, posta
nowiła udać się w takie miejsce, któreby jej 
jak  najwięcej dostarczyło środków do zwal
czenia siebie samćj i ustalenia jej ofiary. Przy 
tem upraszała ze łzami swego opiekuna, aby 
jej w tych zamysłach nie przeszkadzano, jej 
kroków nie śledzono, a tym sposobem aby nie 
kuszono ją  do żalu za tem, czego dobrowolnie 
się zrzekła. Ze wszystkiemi się pożegnała, tyl
ko o Felicjanie nic nie wspomniała. Snać nie 
chciała żadnem wspomnieniem ranić jego 
serca.

I na tem skończyła się cała Avieść o Rena
cie. Wszelkie poszukiwania były nadaremne.

{Dalszy ciąg nastąpi). > 

Dodatek do Nr u 107 Kromki.



zumowany artykuł o położeniu lorda Palm erston 
' w Izbie. Oświadcza ona, ze pierwszy minister o- 

każe się prżyrihylhym idejbm postępu i zaproje
ktuje te iÓfófińy które rzeczywiście potrzebne są 
krajow i,"ale źe radykalizm  nie rilóże się od niego 
niczego spodziewać.

— ’W ielka1 wystaw a sztuk w M anchester otw ar
tą  zostanie w dniu 5 maja. Książe Albert przyrzekł 
być obebnVm przy uroczystości otwarcia. Obli - 
fcżonó źe żeby tp przedsięwzięcie nie przyniosło 
straty  pod 'wzgljgdfein finansowym, potrzeba aby 
prżyhajnihiej 2 iiiiljóny osób zwiedziło wystawę. 
Aby inieśzkańeoin Wszystkich okolic Anglji ile mo
żności ułatw ić podróż do M anchester. Komitet wy- 
kóhaw ćźy wszedł w układy z towarzystwam i ko
lei żelaznych względem urządzenia osobnych po
ciągów na wystawy po tańszych cenach. Obok 
gmacłlu Wystawy Urządzoną kuchnię k tó ra co
dziennie na 2OV0O0 osób przygotow yw ać będzie 
obiad. W artość skarbów sztuki nadesłanych ko- 
iriitetóAf w ystaw y podaw aną je s t na 4 milj. fst., 
to je s t dw a razy więcej niz’ wynosiła wartość 
w szystkich przedmiotów zgromadzonych w pa
łacu kryształow ym  w Londynie w czasie w ysta
wy całćgó świata*.”

— D onoszą z M alty 7 b. m., z’e tajnz’e codzien
nie spodziewano się przybycia adm irała Lyons i 
jego ndty.' W iadom ości'z G ibraltaru dochodzą do 
14 b. hi. P rzyby ł tam paropływ  Colombo wiozący 
jenefała-poroczhiką Aśhburnham , nowo-mianowa- 
uego naczelnego'dowódcę w ypraw y do Chin. N a
zajutrz wsiadł' na ten statek dowódca pierwszej 
b rygady w ypraw y chińskiej jenerał-m ajor sir R o
bert G arrett i Colombo tegoż dnia udał się w dal
szą drogę do AJ alty i Alexandrji.

:— Poseł hiszpański przy tutejszym dworze don 
Luis Gonzalez Bravo, wyjechał ztąd przedwczo
raj przez Paryż do M adrytu aby być obecnym 
przy otwarciu posiedzeń nowych kortezów.

(Pretisstsrher 'Sil Anzeiger). 
F R A N C J A .

Paryż 20 Kwietnia. Fizjonomja dzisiejszej gieł
dy'byłk bardzo smutna. Kurs papierów angielskich 
V plyw a bardzo szkodliwie na nasz targ  i dzisjaj 
rfefita źamkrięsła źe zniżeniem1 Ań ci

— Konferencja N euszatelska odbyła dziś nako- 
niec ó^śme posiedzenie. W szyscy pełnomocnicy mie
li hyc na niej obecnemu Sam fakt zgromadzenia 
się Konferencji, ' wskazuje iż czterej reprezentanci 
m ocarstw nieinteressowanyeh, musieli już skończyć 
swój projekt ugody, który mieli przedstaw ić stro 
nomdntęręśsowanym. W  tej chwili naturalnie nie 
wiemy jeszcze jak i był rezultat tego 'przedstaw ie
nia i jak  dalece projekt ten przedstaw ia nadzieję 
załatwienia tej spraw y.

Otó ostatnie wiadomości jak ie  otrzymaliśmy 
z Londynu w przedmiocie w ypraw y do Chin.

' Siła lądow a mająca w ylądow ać na brzegach pań
stw a niebieskiego, stanowi dywizję złożoną z 2oh 
brygad. ' .  '. • .

P ierw szą brygada dowodzoną będzie przez je 
nerała R obert Garrett, a drugą przez jenerała Van- 
straelerezee.

Pułkow nik Packeuham  pełnić będzie obowiązki 
ad jutanta jeneraląego.

Oprócz tej dywizji, w ypraw a mieć będzie 1000 
Ińdzi piechoty Morskiej a trzy kompanje artyłe- 
rji motskiej, kompanię inżynjerów i 200łudzi służ
by zdrowia.

— T elegraf donosi w tej chwili o przybyciu J e 
g o  p J is ą ą s K i ju  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  K on -  
SIANlEGoĄlifipŁAJEYićzAdoTulonu. M ówią o trzech 
przedstaw ieniach ną cześć W i e l k i e g o  K s ię c i a  w te
atrze ( >pery, dwóch obiadach w T uileries,zabaw ie 
porannej yr Trianon, dwóch polowaniach w ś t. 
Germani i pobycie w Fontainebleau, dwóch prze
glądach na polu marsowein i w S atory . Na wie- 
jjzpr w pałacu miejskim 4go maja, znaczną liczbę 
zaproszeń zachowano dla rossjan znajdujących się 
obecnie w Paryżu, przez co liczba zaproszeń dla 
innych p^pb zmpjejszoną zostanie do 1200.

— Mylnie było doqiesionem że szanowny prę- 
zes senatu dla" zdrowia W yjechał z Paryża. P an  
Troplong W .ciągu ośmiu dni, odbył 400 mil fran- 
ćuzkich drogi, zwiedzał po szczególe wielkie bu
dowle w Lyonie i Marsylji, a za powrotem prezy- 
dował zaraz w senacie i sądzie kassacyjnym. S a
ma czynność i pośpiech podróży dowodzi, że zdro
wie pana Troplong jest w najpomyślniejszym stanie-

— Posiedzenie biur ciała prawodawczego, nie 
pyzpd?tą|viąło dziś żadnej waząp^ąi. W ybrano ty l
ko kommissarZy do rozmaitych projektów miejsco
wego interessu. B iura w ybrały także swoich p re
zesów i sekretarzy na ostatni miesiąc posiedzeń.

Mów^ą o poprąw.ee do projektu podatku od pa
pierów publicznych, którą kommissja ciała praw o
dawczego ma przesłać radzie stanu.

Podają zą pewność, że projekt praw a w przed
miocie modyfikacji statutów  banku, został posła
ny dó rady  stanu. Projekt ten potwierdza mniej 
więcej zasady, które podaliśm y niedawno a mia
nowicie podwojepie kapitału, jjtfie' możemy tylko 
zaręczyć czy rząd zawaroyyał sobie zamienienie 
tego dodatkowego kapitału na renty. Nie zaręcza
my także za prawdziwość obiegającej pogłoski,ja
koby Bank miał otrzymać upoważnienie w pro
wadzenia przymusowego kursu  swoich papie
rów i podniesienia procentu do 7 od sta. Ale jest 
to już samo z sj.ebie ważnym faktem, że projekt ten 
został posłany" radzie stanu. W iadom o także że 
rada zajmuje się projektem o paropływ ach zaatlan- 
Łyckich, k tóry  szczególnie ma być korzystny ,dla 
4reeh miast, Nantes, Marsylji, H aw ru i Bordeaux.

Badania nad projektem praw a o fałszywych ty 
tułach, postępują ciągle. Projekt względem przy
wrócenia urzędu wielkiego jałm użnika, jes t także 
w robocie. W  tej chwili mówią że ty tu ł ten ma o- 
trzym ać najpierwej arcybiskup paryzki kardynał 
Morlot, ponieważ ksiądz Canino jes t jeszcze za bar
dzo młody.

— Przedąź gąlerji p. Theodore Paturęau w pier
wszym dniu przyniosła 400,000 lr., za czterdzieści 
ąztuk obrazów.

— W izyta księcia Daniela Czarnogórskiego u 
am bąssadora P o rty  Męhmąd-Dżemil-beya, odbyła 
się w sposób zarówno zadawalający dla przyjaciół 
P o rty  i ludów chrześcjariskich w jej lennpści zo
stających.

— Zapewniają, że kwestja Kąięztw N addunaj- 
s'sich była w tych dniach przedmiotem żywego za
jęcia rządu fraricuzkiego. R aporta otrzymane pr?ez 
gabinet od barona Talleyrand zadowoliły nasz 
rząd. Coraz bardziej w zrastający entuzjazm lu
dności Księztw a W ołoskiego dla idei połączenia 
Księztw, nie spotyka żadnej przeszkody ze strony 
rządu kajm akana w Bukareszcie. Przeciwnie rapo r
ta  przesłane rządowi przez pana Laplace konsula 
francuzkiego w Jassy, przedstawiają Mołdawję j a 
ko zostającą pod naciskiem administracji, której 
jawnym  celem je s t żeby Księztwo to stanowiło 
prowincję należącą nieoddzieluie do państw a tu 
reckiego. Obawiać się należy żeby w takich sto 
sunkach większość dyw anu nie oświadczyła się 
przeciw połączeniu. N astępstw a tego wypadku by
łyby bardzo niebezpieczne. Kwestja połączenia 
Księztw  zostałaby usuniętą. Dla tego myślą już tu 
podobno o środkach zapobieżenia podobnemu wy
padkowi.

Dowiadujemy się, że negocjacje rozpoczęte mię
dzy Feruk-Chanem i pełnomocnjun ministrem sar- 
dyńskiin w Paryżu, doprowadziły już do pożąda
nego rezultatu. Dwaj ministrowie zgodzili się co 
do wszystkich punktów i trak ta t między Persją i 
Sardynią, podpisany zostanie w przyszłą niedzielę.

(independance Pe/ge).
P aryż 19 Kwietnia. Kwestja Neuszatelu według 

obiegających dziś pogłosek, zdaje się być na naj
lepszej drodze do załatwienia. Potw ierdza się fakt 
że na ostatniem posiedzeniu konferencji, reprezen
tanci P russ i Szwajcarji nie mogli się porozumieć; 
ale następnie czterej pełnomocnicy zgromadzili się 
poufnie w m inisterstwie spraw  zagranicznych, dla 
naradzenia się nad środkam i osiągnienia zgody i 
wczoraj znowu odbyli takie same posiedzenie. D o
wiadujemy się odosoby, której wiadomości zawsze 
djO.tąd okazywały się dokłądnemi, że pełnomocny 
cy Anglji, Rossji i Austrji, skłonili reprezentanta 
Francji, k tóry prezyduje na tych konferencjach, do 
podjęcia się drażliwego zadania ułożenia ostate
cznych propozycji które Iry m ocarstwa przedsta
wią do przyjęcia Prussóm  i Szwajcarji. Nie będzie
my tu powtarzali szczegółów, które w tym przed
miocie były już w rozmaitych korrespondencjach 
z Paryża, poprzestaniemy na wspomnieniu że jak  się 
zdaje główną trudność stanowi cyfrą w ynagrodze
nia pieniężnego, ty tu ł księcia Neuszatelu który 
król pruski chce zatrzymać i kwestja dóbr kościo
ła protestanckiego.

Postaw a reprezentanta Szwajcarji, nie jes t by
najmniej tak sztyw na jakby  wnosić można z opo
wiadania niektórych dzienników. Pan Kern nie 
miał bynajmniej polecenia odrzucenia wszelkich 
żądań wynagrodzenia i nie odmówił też ’wcale bez
warunkowo temu żądani u króla pruskiego, tylko 
Szwajcarja nie chce żeby było zawarowanem że 
ona zapłaci to wynagrodzenie za szkody poniesio
ne przez rojalistów  neuszatelskich, ale zgadza się 
na wypłacenie królowi pruskiem u pewnej summy

W zamian za ustąpienie jakje on czyni ze swojej 
strony. Z summa tą  naturalnie król' praski będzie 
mógł uczynić co tylko zechce. Summa ofiarowana 
prze? Szwajcarję, je s t niz’szfą od tej, jakiej król pru
ski żąda, zdaje się że trudność ta zostanie przecię
ta na połowę.

Szwajcarja nie wzbrania się fakżejak już  powie
dzieliśmy, zostawić królowi pruskiemu ty tuł księ
cia Neuszatelu, ale nie chcę oświądczyć tęgo w y
raźnie i chciałaby żeby tylko w protokóle konfe
rencji zapisano decyzję jak ą  zostanie powziętą 
w tym przedmiocie.

W idzimy że w istniejących jeszcze nięzgpjdpyeh 
punktach, głównie idzie o uwzględnienie godności 
stron interessowanych. Nie poprzestają one na fem 
żeby nie skompromitować honoru swojej niezawi
słości, jedna i druga żąda jeszcze żeby nawet na 
pozór honor ten nie zdawał się być skom prom ito
wanym. Jest to bardzo słuszna troskliwość, ilppó- 
ki pozostaje w rozsądnych granicach i zręczność 
hr. W alewskiego potrafi niewątpliwie ządość jej 
uczynić. M issja którą koledzy powierzyli m inistro
wi spraw  zagranicznych, nie je s t z rodzaju tych, 
k tórą dość jes t chcieć dobrze poprowadzić, aby zna
lazła istotne powodzenie, jednakże wobęcnym  sta
nie tej rzeczy i znając zręczność i doświadczenie 
tego który ma nią pokierować, mamy prąw p po
kładać zupełną nadzieję w bliskiem pomyślńem 
rozwiązaniu.

Przekonani jesteśm y jak  to nie raz już mó
wiliśmy, że członkowie konferencji k tó rzy  ujrzeli 
się zmuszoneini przybrać rolę sędziów polubo
wnych, potrafią ze słuszną bezinteresownością u- 
względnić spraw iedliw ość pretensji obu strop i z'e 
te dwie strony może przyjm ą z należną uprzejm o
ścią propozycje poparte przez czterech pełnomo
cników, jak  na to zasługuje zdanie bezstronne 
przedstawione przez ludzi niezawisłych w yrokują
cych w obliczu Europy, w imieniu czterech mo
carstw względem nieporozumieniu długo studjq- 
wanego i roztrząsanego we w szystkiej szczegółach 
i trudnościach jakie przedstawia.

— Następująca auegdota dać może dokłądnp 
ale na  nieszczęście wcale niepochlebne wyobraże
nie o stanie społecznym pewnych w arstw  Paryża. 
Barii Ś. w młodym wieku w ydaną została za mąż 
za człowieka podeszłego i po dwóch la tach  mał
żeństw a owdowiała. W dzięki i majatek, dowcip i 
wysokie ukształcenie, wkrótce po skończeniu żało
by zgromadziły koło niej tłum pretendentów  do 
jej ręki. Młody, pełen przymiotów hrabią X. został 
wybrany. Pełno było zazdrosnych szczęścia jakie 
go spotkało. Pewnego wieczora w salonie w któ
rym znajdowała się młoda wdow a i hrabia m ają
cy wkrótce zostać jej małżonkiem, w prow adzono 
jasnow idzącą i inagnetyzera, bo bez tego żaden 
salon paryzki obejść się teraz nie może. Jasnow i
dząca pokazyw ała wszystkie sztuki jak ich  się zw y
kle wymaga od osób jej rzemiosła. Czytała z książ
ki zamkniętej której karty  wymieniano, odcyfro- 
wała nawet pajęcze nóżki listu  pisanego przez ■ je- 
dnę z obecnych dam i zapieczętowanego w gru
bej nieprzezroczystej kopercie; opow iądąłą ro z 
maitym osobom codzienne w ypadki ich przeszło
ści i obudzała niezmierne ex  o^em podziw ienie. Na- 
koniec i piękna wdowa pani S. zapytała jasnow i
dzącej co ó niej powie: »Pani byłaś zaślubioną 
z człowiekiem którego nie mogłaś kochać— odpo
wiedziała jasnow idząca—ale przyszłość w ynagro
dzi cię za tę nienajszczęśliwszą przeszłość.1' W szy
scy byli w podziwieniu, chociaż wszyscy znali do
kładnie historję życia pani S. H rabia X. był za
chwycony, bo w owej przepowiedni szczęśliwej 
przyszłości widział swój udział. "W ejdziesz pani 
dwa rązy jeszcze w związki małżeńskie— mówiła 
dalej jasnow idząca—pierwszego męża stracisz po 
kilku tygodniach pożycia, będzie to jedyny Smu
tek który cię ma dotknąć z jego przyczyny, ale 
pocieszysz się w następnym związku."

Nie dziwimy się że pani S. nieprzyjemnie do- ,  
tknięty zostają tą  nipmiłą wróżbą, ale też przykro 
pomyśleć że hrabia X. tyle jest niedorzecznym, źe 
odstąpił od zamierzonego małżeństwa. Nie chce 
on wierzyć źe to któryś z jego ryw alów w ypłatał 
mu tego figla, i wierzy źe w parę tygodni po ślu
bie z panią S. musiałby umrźćć. (Nrue Pr. Żtg). 

T U R C J A .
Journal de Constantinople zajmuje się obecnie 

bardzo stąrąnuie stanem Księztw Naddunajskich. 
Połączenie tych dwóph prowincji pp4 jednym  rzą
dem, zdaje mu się być niepodobieństw em , p w jęr 
waż według niego mołdawiąnie i wojoeby mąją 
ideje i widoki najzupełniej różne między sobą. W o
łoszczyzna,jest bardzo wzburzona, kiedy przeciwnie



M ołdaw ja je s t  spokojna. P ie rw sza  zdaje się dążyć 
do u tw orzen ia  pew nego państw a niezaw isłego, kie
d y  d ru g a  pragnie pozostać  w  teraźn ie jszych  w a
ru n k ach  istnienia. A le W y so k a  P o rta , m ów i Jour
na l de Constantinople  k ie row aną  je s t  sp raw ied liw ą 
zasadą , z’e obie te prow incje po trzebu jąkon ieczn ie  
uorgan izow ania  stałego i trw ałego, odpow iedniego 
ich  interessom , i d la  tego słuchać  będzie ty c h  ty l
ko propozycji k tóre do tego celu doprow adzić  m o
g ą  a energicznie p rzy tłum iać  to w szystko  coby u- 
bliżało je j praw om . [Onser. Tries.)

—  P isz ą  z S k u ta ri (w A lbanji) do Seue F reussi-  
srhe Zeitung:

S tosunk i dyp lom atyczne m iędzy A nglją i Au- 
s tr ją  zosta ły  zerw ane, w praw dzie  nie w L ondynie  
ani w  W iedn iu , ale w S ku tari. K ilka tygodn i te 
m u konsu l angielski p an  B onati u d a ją c  się w p o 
dróż, pow ierzy ł sw em u synow i kierunek  ty m cza
sow y sw ego b iu ra  i zaw iadom ił o tern ciało kon
su larne . K onsu l austrjack i ośw iadczył, że nie w ej
dzie w sto sunk i z tym  zastępcą. Z a pow rotem  pan 
B onati zażądał ob jaśn ien ia  i o trzym ał lakoniczną 
odpow iedź : »List pańsk i otrzym ałem  i nie mam 
nic do odpow iedzen ia  *nań.« N atu ra ln ie  w zajem ne 
stosunk i zostały' p rzerw ane. M am y nadzieję, źe to 
n ieporozum ienie na tern się skończy  i w yw oła  ca- 
surn belli, k tó ra b y  nie w ypad ła  na korzyść  Anglji, 
bo konsu l au strjack i ma licznych  poddanych  au- 
strjack ich  albo p ro tegow anych  A ustrji, a konsu l 
angielski nie ma innych  klientów  prócz kilku w y- 
chodeów  neapo litańsk ich .

K onsu l austrjack i zosta je  także w n ienąjp rzy- 
jaźn ie jszy ch  sto su n k ach  z konsu la tem  francuzkiin  
i zakazał sw oim  ziom kom  w chodzić  w  ja k ie k o l
w iek stosunki z innemi dw om a konsulatam i. T u rc y  
zacierają  ręce p a trząc  się na ten nie zby t p rzyk ła- 
dny  w idok n iezgody m iędzy chrześcjanam i.

(Neue fre u ss ise h e  Zeitung). 
W Ł O C H Y .

Turyn 17 Kwietnia. N ie pojm ujem y tu  jakim  
sposobem  dzienniki au strjack ie  m ogły  nadać  ty le  
w ażności tak  prostem u i na tu ra lnem u  środkow i, 
ja k  zaprow adzenie obozów  m anew row ych, w p o 
rze ro k u  sp rzy ja jącej ćw iczeniom  w ojskow ym . T o  
przecie odbyTw a się corocznie w  kaźdein  państw ie, 
posiadającem  sw oją arm ję. O bozy  te  znow u w  tym  
ro k u  u rządzone będą  tak  sam o ja k  w  la ta c h  p o 
przednich  dopiero  w e w rześniu. T ym  sposobem  za
tem  jeszcze daleko do tego m niem anego w y 
zw ania, k tó re  rz ą d  nasz m iał n iby  w ym ierzyć p rze
ciw A ustrji.

P ro jek t p raw a o g w ard ji narodow ej, o k tó rym  
k ilkak ro tn ie  ju ż  w spom inano', nie je s t  d o tą d  p rzed 
staw iony  Izbom  i zdaje się, że ju ż  n a  tegorocz
n y ch  posiedzeniach  p rzedstaw ionym  nie będzie, 
poniew aż koniec ich ju ż  się zbliża. B ardzo  w ażne 
p ro jek ta , ja k  n ap rzy k ład  założenia arsenału  m or
skiego w  Śpezzia, lin ji ko lei żelaznej z N icei do 
Sarzano  i budżetów  na  ro k  1858, zapisane są  na 
p o rząd k u  dziennym . N ie b y ło b y  zatem  czasu do 
ro z trząsan ia  p ro jek tu  ta k  w ażnego ja k  ten, k tó ry  
się tyczy  organizacji gw ard ji narodow ej. P ró cz  
tego , ro zp raw y  te  m ogłyby  dać p o w ó d  do b a r 
dzo gorących  sporów , a P iem on t postan o w ił un i
k ać  w szystk iego , aż do pozoru  naw et, jak ieg o k o l
w iek w yzyw an ia  A ustrji.

N a dzisiejszem  posiedzeniu, m ajor a rty le rji p. 
Cugia, złożył w  Izbie depu tow anych  ra p o r t  ltoni- 
m issji zajm ującej się roztrząsan iem  p ro jek tu  p ra 
w a w przedm iocie przeniesienia arsenału  z G enui 
do Spezzia. T o  w ypracow anie  zacnego depu tow ane
go rów nie je s t pełnem  zalet p o d  w zględem  treści 
j a t  i fo rm y i p rzed staw ia  stanow cze dow ody  po 
p ierające ten  p ro jek t.

—  T u te jsza  Opinione z dn ia  dzisiejszego, za
przecza pogłosce podaw anej przez rozm aite dzien
niki, jak o b y  książę de G ram ont, m in ister pełnom o
cny  C esarza francuzkiego p rzy  tu tejszym  dw orze, 
m iał zostać pow ołanym  do innych  obow iązków . 
 ___________ _________(Independence Helge).

G « w ę d k a  popularno-naukowa.
Rozmowy o komecie; komety dość ju ż  są znane uczonym, 
a ogól tak mało wie o nich. Nowe popularne dzieła o 
Astronomji; wina niektórych pism w podaniu poważnie baj
ki o końcu świata. Co są komety, po czem je  poznać, z  cze
go się składają, wielkość komet i ich ogonów. Ziemia sta
łaby sie kometą, gdyby się stosownie zbliżyła do słońca. 
Wiele ju ż  komet znamy, a wiele ich być może. Rozmaity 

czas ich obiegu koło słońca i odległość od niego.
B yło to  w  roku  183... w ro k u  kom ety H alleya; 

id ąc  raz w ieczorem  zaraz po  zachodzie słońca 
w  stronę  P o w ązkow sk ich  ro g a tek , postrzegłem  
p rzed  so b ą  liczny tłum  ludzi, k tó rzy  spog ląd a li 
w stronę  zachodn ią  N ieba, trzym ając  po  najw ię

kszej części rękę p rzy  czole nad  brw iam i, d la  na 
tężenia w zroku. N iebo było  ołow iano-szare, ani 
jednej gw iazdki, nie m ogłem  pojąć na  co ci ludzie 
z takiem  zajęciem pa trzą , a źe p a trzy li nie w g ó 
rę, ale poziom o ku  brzegow i w idnokręgu , p rzy 
szła mi m yśl, źe może w idać w  odległości pożar i 
pośpieszyłem , ab y  się zbliżyć i dow iedzieć co to 
było istotnie. W szed łszy  na  m ały w zgórek, z k tó 
rego ow a g rom ada ciekaw ych p a trza ła  przed  sie
bie, niedostrzegłem  nic doby mogło zająć m oją u- 
w agę i już  chciałem  kogo z bliższych sąsiadów 'za
py tać  co takiego w idzą na  ziemi czy n a  niebie, 
gdy  usłyszałem  tuż p rzed  so b ą  głębokie w estchnie
nie, a ja k a ś  s ta ra  kob ie ta  po tein w estchn ien iu  o- 
dezw ała  się .do  sw ojej sąsiadki:

—  Oj biada! biada! to  zła w różba, to  zapo 
w iad a  w ojnę i m orow ą zarazę. W ierzcie mi k u 
mo, juźem  tego raz  dośw iadczy ła  w  mojem życiu. 
N a k ró tk o  p rzed  pochodem  F rancuzów  sta ł tak i 
znak  na  Niebie.

—  T o  rózga Bożej k a ry — odezw ała się d ru g a— 
i nic dziw nego, ludzie  są  tak  zepsuci.

—  A h B oże zlituj się! —  zaw oła ła  trzec ia  p rzy 
stępu jąc  do sw oich  kum oszek —  żeby to  ty lko  nie 
by ł koniec św iata?

—  E h , to  ty lko  znaczy źe będzie g łód  na  bie
d n y ch  ludzi, —  w trącił ja k iś  obszarpaniec, k tó re 
go fizjonom ja na p ierw szy  rz u t oka zd rad za ła  hu l- 
ta ja  i próżniaka. — J a  to  ciągle pow tarzam : na  co 
się zda  p racow ać i trudzić , św ia t i tak  prędzej czy 
później zginąć m usi; ale p rzedew szystk iem  zarę- 
cząm , źe będzie głód.

D om yśliłem  się że to  m ow a o komecie, chociaż 
d la  zachm urzonego N ieba nie było  je j w cale w tej 
chw ili w idać.

—  Ali, żeby ty lk o  ta  kom eta nie sp o tka ła  się 
z ziemią! — w estchną ł o dw a k ro k i odem nie ja k iś  
bardzo  przyzw oicie u b ra n y  człowiek.

—  A lboź to  b y ć  może? -  zapytałem  z p o w ą t
piew aniem .

—  A n a tu ra ln ie — o d p o w ie d z ia ł—  a w ted y  ju ż  
po nas!

—  G łupstw o, —  odezw ał się jakiś kupczyk , —  
kom eta zapow iada ty lk o  d o b ry  ro k  n a  w ino i nic 
w ięce j.

P oprzedn io  m ów iący pok iw ał ty lko  g łow a z u- 
śm ieehem  p o g a rd y , a  ja k iś  d rug i także nie m łody 
człow iek dodał:

—  M usiałeś p an  n igdy  s ta ry ch  książek  nie czy
tać, bo  tam  przecie w yraźn ie  stoi, źe ile razy  z ja
w iła  się na N iebie kom eta, to  zaw sze  po niej n a 
s tąp ił m ór, w ojna, zaraza  n a  bydło , a lbo  inne p o 
dobne nieszczęście.

Z dan ia  zaczęły się ścierać, k rzyżow ać, liczne 
g łosy  w m ięszały się do sp o ru  i niew iele b rak o w a
ło do czynnych  argum entacji. Nie chciałem  czekać 
d a lszych  następ stw  tej żw aw ej d y sp u ty  i w zrusza
ją c  ram ionam i n a d  śm iesznością p rzesądów , k tó 
ry ch  nau k a  jeszcze nie m ogła w zupełności u su 
nąć, poszedłem  w  dalszą  drogę.

D w adzieśc ia  la t  upłynęło  od  tej p o ry  i znow u 
zapow iedziane zjaw ienie się kom ety w yw ołało  te 
sam e i setne tym  podobne rozm ow y, i n asłuchać  
się ich  by ło  m ożna n ie ty lko  pom iędzy gminem u- 
lieznym , ale naw et w śred n ich  i w yższych k las- 
sach  społeczeństw a, z małeini odm ianam i i odcie
niam i, ale ogółow o b io rąc , w  tym  sam ym  n iedo
rzecznym  duchu .

A przecież kom eta nie je s t  to coś zupełnie n ie
znanego, jak ieś zjaw isko niepojęte, niew ytłóm a- 
czone, coś cudow nego, nadprzyrodzonego , ow-. 
szem, n au k a  ty le  ju ż  zebrała  postrzeźeń i rozm ai
ty c h  danych  co do tego ro d za ju  ciał niebieskich, 
źe zdan ia  je j nie po trzeb u ją  już  opierać się n a p ro -  
s ty ch  dom ysłach, owszem , są one obecnie o p a rte  
n a  silnych  p o d staw ach  rachunku , przekonaniu  i 
na  n iezachw ianych  p raw ach  w ielkiej n a tu ry , k tó 
re  je j S tw ó rca  n ad a ł i k tóre  są  najpew niejszem i 
drogoskazam i d la  rozum u ludzkiego, aby  w  po 
szuk iw an iach  sw oich  nie b łądził po  m anow 
cach.

I  n au k a  m ogąca nam  udzielić w szelk ich  pożą
d an y ch  w iadom ości o ty ch  ciałach n ieb iesk ich  i 
sp ro sto w ać  niedorzeczne, zabobonne, p rzyw iązy 
w ane do n ich  daw niej p rzesądy , je s t  ju ż  dzięki 
w ysokim  przym iotom  słow a i p ió ra  w ielu genjal- 
nych  ludzi, p rzy s tęp n ą  n ieledw ie każdem u p ro 
staczkow i, a tern bardziej ludziom  piśm iennym , a 
je d n a k n a s to , a naw et nie przesadzę licząc, ź e n a ty -  

1 siąć osób m ów iących o kom etach , ledw o je s t  j e 
dna, k tó ra  zap a tru je  się na  nie ja sn em  okiem, bez 
żadnych  oku larów  przesądu , zabobonu  lub  boja- 
źni. J e s t  że to  skutkiem  n a tu ry  ludzkiej, k tó ra  chę
tniej słucha nadzw yczajnych,- z cudow nością  fan 

ta sty czn ą  g ran iczących  bajek, niż pow ażnej, p ro 
stej, chociaż nieraz szczytnie w ielkiej p raw dy , czy 
też może tej okoliczności, że p ra w d a  przem aw ia 
cicho i skrom nie, a g łupstw o, d la  tego że ja k  
dzw on próżne, to  też i ja k  dzw on głośne?

M oże i jed n o  i drugie, ale to pew na, źe setne 
dzieła o astronom ji, a u nas d w a  n iedaw ne i peł
ne zalet: A stronom ja p o p u la rn a  ks. P u tia tyck iego  
i A stronom ja czyli B udow a św iata , św ieżo w y d a 
na  w przekładzie  uczonego D ziekońskiego, i w ię
cej jeszcze upow szechniające się, choć może nie 
ta k  zrozum iałe ro zp raw y  w n iek tó ry ch  p ism ach  
perjodycznych , w K siędze św ia ta  i t. d., bardzo 
niew ielu ośw ieciły, a tym czasem  k ilka  słów  je d n e 
go pó łg łów ka albo żartow nisia, k tó rem u  się p o d o 
bało  zapow iedzieć koniec św ia ta  przez uderzenie  
się kom ety  o ziemię n aszą  w  bieżącym  roku , ty le  
narobiło  hałasu , a co gorsza, ty le  znalazło w iary  
u  ogółu publiczności, m ów ię u  ogółu, bo chociaż 
część śm iejąca się z tej zabaw nej w różby, je s t  bez 
zaprzeczen ia  najlepszą, najw ięcej w a rtą  częścią 
ogółu, ale za to  liczebnie ta k  m ałą, iż ty lko  s tan o 
w ić może bardzo  d ro b n y  w yjąteczek.

P raw d a , źe n iek tóre  p ism a po w tarza jąc  owe za
baw ne n iby  astronom iczne p ro ro c tw o , uczyn iły  to  
w  form ie nie dość ironicznej, licząc zapew nie na  
zd row y  rozsądek  czyteln ików , ale jed n o  fałszyw e 
zrozum ienie i wzięcie w  pow ażnein znaczeniu te 
go dziennikarskiego figla, w ięcej znalazło w ierzą
cych, niż w ielokro tne następne p ro testac je  nauk i 
i rozum u.

Jed n ak że  św iatło  p raw iły  choć pow oli, przebija 
chm ury  nieśw iadom ości i zabobonu, ro zp rasza  
ciem ności b łędu  i przesądu, i dziś już  o rgana pu- 
b licyzm u o k ry ły  śm iesznością tę  n iedorzeczną w ia
rę  w  astro logiczne pogróżki, a ja k  nadejdzie  ów 
zapow iedziany  13 czerw ca, m am y nadzieję, źe ju ż  
w y ją tkow o  ty lko  tu  i ow dzie drżeć będzie ten  lub 
ow a, ale zapew nie m ało kto  odw aży się p rzyznać 
do tego.

D la tych , k tó rzy b y  jeszcze chcieli się dow iedzieć 
nieco szczegółów  o ty ch  in teressu jącycli ciałacłi 
niebieskich, k tó re  nazyw am y kom etam i, aniem ieli 
czasu  lub  sposobności zag lądać  do dzieł p o w a
żniejszych, pow iem y tu  słów  k ilka.

K om ety  w edług dzisiejszego stan u  nauki i re 
zu lta tów  licznych, c iąg le  n ad  niemi odb y w an y ch  
spostrzeżeń, są  to  na jp raw dopodobn ie j tw orzące 
się jeszcze czyli jeszcze  niezupełnie w ykształcone 
ciała niebieskie.

W  gw iazdach  s ta ły ch  i p lanetach  system u sło 
necznego (w yjąw szy  S atu rna), w idzim y jedno  ty l
ko ciało, k tó re  w gw iazdach  sta łycli przez najsil
niejsze n aw et te leskopy, p rzed staw ia  nam  się ja k  
p u n k t św iecący, w p lane tach , s tosow nie do d o 
b roc i narzędzia, ja k  m niejsza lub  w iększa św iecą
ca ta rcza .

K om ety  przeciw nie, uw ażane przez te leskop , 
p rzedstaw ia ją  (z m ałym  w yjątkiem ) trzy  rozm aite 
m iędzy  sobą  części, a m ianow icie św ie tny  p u n k t 
ja k  w g w iazdach  sta łych , m glisty  obw od  około  
niego i ogon. P ie rw szy , to  je s t p u n k t św iecący, 
nazyw am y jądrem  kom ety (n iektóre kom ety  nie 
m ają  tego ją d ra  dość w yraźnego  i zdaje się ja k o 
by ono dop iero  się w n ich  tw orzyło).

O koło tego ją d ra  postrzegam y m glistą  n ib y  a t
m osferę, o taczającą  j e  p raw ie  ko listo , chociaż o d  
s tro n y  słońca je s t  je j nieco mniej, a od  s tro n y  o d 
w rotnej p rzec iąga  się ona podłużnie, i o tw iera, a 
następn ie  z niej w ychodzi tak  zw any ogon ko
m ety.

T en  m glisty  obw ód  stanow i najbardzie j c h a ra 
k te ry sty czn ą  cechę kom ety, albow iem  są  kom ety 
n i e  m ające ją d ra  albo ogona, ale nie ma żadnej, 
k tó rab y  tego m glistego ok ręgu  nie m iała.

T a  m gła o taczająca ją d ro  komety, je s t  w edług  
w szelkiego podobieństw a, m aterjałem , z k tórego 
kształc i się to  ciało niebieskie i ją d ro  je s t  ju ż  czę
ścią ukszta łconą, p rzed staw ia jącą  ju ż  zupełną gę
stość, k iedy  tym czasem  ó w m g lis ty  obw od je s t ta k  
delika tną , rzad k ą  m głą, źe gw iazdy  Znajdujące 
się w  p rostej lin ji za n ią, w idać błyszczące natu - 
ralnem , praw ie  w cale  nieosłabionem  św iatłem . 
N ad to  ta  m gła, ja k  to  d o b rą  lu n e tą  dok ładn ie  w i
dzieć m ożna, nie otacza ją d ra  bezpośrednio , ale 
w  pew nej o d  niego odległości. U kom ety  ro k u  
1811 obliczono, iż ten  o b w ó d  m glisty  m iał g ru 
bości 10,000 godzin, a odległy b y ł od  ją d ra  o 
12,000 godzin. Jak że  to  nieskończenie delik a tn a  
ta  m gła być m usi, k iedy  p rzy  tak iej g rubości j e 
szcze przez n ią  gw iazdy  w idać.

T rzec ią  częścią kom ety, ja k  pow iedzieliśm y, je s t 
je j ogon. J e s t  on przedłużeniem  niejako m glistego 
obw odu  i nie zaw sze je s t pojedynczy, niekiedy
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rozdziela  się tak , ze zdaje się ja k o b y  kom eta m ia
ła  kili?a ogonów . T a k  było  p rzy  kom ecie 1744 r., 
u  k tórej w idać  było  ja k b y  sześć ogonów . N iekie
dy  ogon ten w y g ląd a  ja k  rózga  lub  w arkocz, n ie
k iedy  p rzed staw ia  ty lko  w k rań cach  dw ie św ietne 
linje, raz  b y w a  łukow ato  w je d n ą  stronę  w ygięty , 
to  znow u ja k b y  ogon ry b y  na  dw ie s tro n y  rozer
w any. N akoniec, ja k  pow iedzieliśm y, są  także ko
m ety, k tó re  w cale ogona nie m ają  i ty lko  sk ład a ją  
się z ją d ra  i m glistego obw odu; ta k ą  je s t  kom eta 
o d k ry ta  p rzez E nkego i nosząca  jeg o  nazw isko.

N a tu rę  tego ogona n au k a  tłóm aezy nam  mniej 
w ięcej w  n astęp u jący  sposób:

K om ety są, ja k  pow iedzieliśm y pow yżej, ciała
mi złożonem i z m assy  mgły. K iedy  te  ciała na  sw o
ich nieskończenie d ług ich  d rogach  p rzyb liża ją  się 
najbardziej k u  słońcu, gorąco coraz bardziej je  
rozrzedza  i m assa ich staje się coraz subteln iejszą. 
Szczególnie m a to  m iejsce w ow ej m assie m gły o- 
taczającej ją d ro  kom ety. P rzy  n iesłychan ie  szy b 
kim  pędzie biegu owego ją d ra , rozrzedzona m assa 
obw odu  nie może w yśpieszyć za nim , a przytein  
e ter napełn ia jący  p rzestrzen ie  w szechśw iata , s taw ia  
je j op ó r i tym  sposobem  w yciąga  się ona i ja k  o- 
gon p rzed łuża  się za ją d re m  kom ety , podobn ie  ja k  
w arkocz rozpuszczony w łosów  u la tu je  w  pow ie
trzu  za szybko biegnącą osobą.

W ielkość ogonów  kom et je s t  rozm aita . T a  k tó 
rą  obserw ow ano w 1556 roku , a k tó ra  m a zaw i
tać  do nas obecnie, m iała ogon rozciągający  się 
n a  60 stopni, to  je s t  zajm ujący przeszło trzec ią  
część w idzialnego d la  nas N ieba, ale to  nic je sz 
cze w porów naniu  kom ety  1618 roku , k tórej ogon 
zajm ow ał przeszło 100 stopni, to  je s t  d ługość  41 
m iljonów  mil.

A jed n ak  je s t  to  rzecz b ard zo  p ro s ta  i n a tu ra l
na, naszej ziemi b y ło b y  tak  sam o ciepło, g d y b y  ją  
ręk a  P rzedw iecznego ta k  blizko słońca um ieściła, 
ja k  kom ety. N asza  k u la  ziem ska ro zpa liłaby  się 
w ted y  ja k  do czerw oności ro zg rzan y  k ru szec i sto 
p iłaby  się. R zeki i m orza zago tow ałyby  się i u lo 
tniły , to  je s t  s ta ły b y  się m głą. A tm osfera rozsze- 
szy łaby  się więcej n a d  teraźn ie jszą  w ysokość, a 
w ted y  ta  a tm osfera  nie zd ąży łaby  p o stęp o w ać  
n a  rów ni z jąd rem  w  jeg o  szybkim  obiegu około 
słońca i p rzy b ra łab y  k sz ta łt ogona.

Z tego sam ego pow o d u  ogon kom et zm niejsza 
się w  m iarę ja k  one o d d a la ją  się od  słońca, ciepło 
bow iem  w tedy  zm niejsza się, zimno w zm aga się, 
a  m gły skup ia ją  się w  m ałe sta łe  ciała.

M am y ju ż  biegi i w łasności przeszło 250 kom et 
mniej w ięcej dok ładn ie  znane i obliczone, możem y 
jed n ak  przypuścić , że liczba k rążących  w  naszym  
system ie słonecznym  m ierzy się n a  s ta  tysięcy . 
N ie często w praw dzie  o nich  słyszym y, bo  gołem 
okiein bardzo  niew iele dostrzedz można, ale a- 
s tronom ow ie corocznie obserw u ją  ich po  k ilk a  i 
k ilkanaście.

N ajlepiej znane kom ety  są: Ila lley a , O lbersa , 
E nckego, Bieli, F ay a , V ico, a jeżeli daw ne r a 
chuby  nie om yliły, to  w  ty c h  czasach  spo tkam y  
się z kom etą  ta k  zw an ą  K aro la  V go, je d n ą  z n a j
w iększych , a k tó ra  napędz iła  nam  strachu , sk u t
kiem, ja k  pow iedzieliśm y, może figla, a może cie
m noty  jak ieg o ś niem ieckiego astro loga.

K om ety  obiegają koło słońca po b ard zo  w aż
k ich  a d ług ich  ellipsaeh; obieg kom ety E nckego 
w ynosi trzy  la ta  i 115 dni. T a  kom eta należy  do 
m ałych i s łabo  św iecących, a ja k  pow iedzieliśm y 
w yżej, nie m a ogona, ty lko  św ietne ją d ro  i okoli- 
s tą  opaskę ingław ą. K om eta o d k ry ta  przez Biela, 
p rzed staw ia  się także  ty lko  ja k o  m ała, okrąg ła , 
s łabo  ośw iecona m gła, bez ogona i z d robn iuch - 
nym  św ietnym  punkcikiem  w  p o śro d k u . Czas je j 
obiegu w ynosi sześć la t i 270 dni. Inaczej zupeł
n ie w y stęp u ją  kom ety o dkry te  przez H alley a  i 
O lbersa . I  tak , czas obiegu kom ety  H alley a  w yno
si około 76 la t, chociaż w czasie najw iększej szy b 
kości biegu (bo kom eta im bardziej zbliża się do 
słońca, tern szybciej bieży), o d b y w a  ona 59,500 
mil w  jed n e j godzinie. D roga  je j tak  je s t w  k ie
ru n k u  w ielkiej osi e llipsy  p rzed łużona, że będąc 
najbliżej słońca, p rzechodzi koło niego m niej w ię
cej w takiej odległości ja k  nasza  ziemia (około 20 
m iljonów  mil), a w  punkcie  najw iększego o d d a le 
n ia  od słońca, je s t  od  niego dw a razy  dalej niż 
U ranus (to je s t o 800 m iljonów  mil). O sta tn i raz  
w idzieliśm y kom etę H alley a  w  końcu  1835 i p o 
czątku  1836 roku , zobaczym y j ą  zatem , kom u 
B óg  da  doczekać, dopiero  n a p o c z ą tk u  dw udzieste
go wieku.

K om etę O lbersa prędzej k to  z n as  dziś ży jących

zobaczyć'm oże, bo p o w ró t je j p rz y p a d a  w 1887 
roku , to  je s t  za la t trzydzieści. O bieg je j około 
słońca w ynosi 74 lat, przy tem  postępuje  ona tak  
ja k  w szystk ie  p lanety , z zachodu n a  w schód, kie
dy  tym czasem  kom eta H a lley a  w brew  k ie ru n k o 
w i naszych  słonecznych p lanet, p o stęp u je  z w scho
du  na zachód.

S ą  jeszcze kom ety , k tó re  do obejścia około 
słońca p o trzebu ją  ty sięcy  la t. K om eta 1680 ro 
ku , w ed ług  ob rach o w ań  d rog i k tó rą  o bserw ow a
no, p o trzebu je  8817 la t, ab y  obejść sw oją  ellipsę 
i w  punkcie  najw iększego zbliżenia do słońca je s t 
m u ta k  blizką, że słońce w idziane z środkow ego 
je j p u n k tu , zajm uje czw artą  część jej w idnokręgu , 
obecnie zaś znajdu je  się ona o 17,590 m iljonów  
m il od słońca. . (d. c. y.)

DOIIUSIEIIA.
K S I Ę G A R N I A  K .  B E R N S T E I N A ,  ulica Miodowa Nr

483, ma zaszczyt donieść, że aby dać poznaćrodzaj lite
ratury , w jakim  została napisana powieść pod  tytułem: 
S t a i 'A  0 * f t  przez Alex. Niewiarowskiego, głośnego 
u nas literata i au tora gwiazdki w Gazecie WarszAwsłciej, 
k tó ry  pierw szy z pobudek  osobistej skrom ności p racę 
w łasną za najlichszą z w yszłych w ostatnich czasach 
helletrystycznych uważa; nakładca w  dobrej w ierze od 
znanego autora powieść tę nabywszy, dla ułatwienia 
kupna takowej przez ciekawą publiczność, zniża do 
tychczasow ą cenę z kop. 75 na kop. 30. Przytem  nad
mienia, że jeżeli powieść ta  dla swej oryginalności w o- 
becnem  wydaniu w yczerpniętą zostanie, nie zaniedba 
uczynić pow tórnego, ozdobnego portretem  szanownego 
autora, jeżeli ten raczy przełam ać zasady głośnej swej 
skrom ności autorskiej. (Nr 129.— 1.)

N akładem  księgarni S. H. M erzbacha w yszedł po- 
szyt I  i II  nowej serji i t n i ę g l  Świat ik na rok  
bieżący i zawiera: Zatoka B antry w Irlandji (z ryciną 
na stali rytą). —  Dzielnica chińska w  Jawie. —• H raby  
(z ryciną kolorowaną).— W ybuch wulkanu M anna Loa 
na w yspach Sandwich. —  K andydaci do prezydentury  
Stanów  Zjednoczonych (z drzeworytami). —  Katakom- 
by.—  Łańcuch gór Himalaya (z ryciną czarną na stali 
ry tą).— Odwiedziny u W ładyk i Czarnogórza.—  P o d ja
dek tu rkuć (z ryciną kolorow aną).— W ycieczka do Al- 
chero w Sardynji.— Poszyt lig i: K atedra w  W łocław ku 
przez Bartoszewicza (z ryciną litografowaną).—  Domy 
przenośne (z drzeworytam i).— Malwy (z ryciną ko lo ro 
waną).— W ypraw y naukowe do Afryki podrów niko- 
wej.— Religja pow stańców  chińskich.— H am burg (z ry 
ciną na stali,—  Nowy gatunek węża w Polsce.—  K w as 
siarczany i jego zastosowania w przem yśle. —  Śm ier
dziel am erykański (z ryciny kolorow aną.— Z czego p o 
w stało podanie o Amazonkach.— P renum erata na p o 
wyższe pismo wynosi w  W arszaw ie rocznie Rs. 6, na 
pocztaintach i stacjach pocztow ych Its. 6 kop. 75. —  
P oszyt III-ci w krótce prassę d rukarską opuści.

(Nr 128.— 1.1

Zeszyt 6ty dzieła p. n. PraklyCZIie folitlo-
W I l i c ł H O  wiejskie, w raz z zeszytem lszym  
Przewodnika praktycznego dla budu 
jących  się, przez Alex. Zabierzowskiego, w yszły już 
z druku. P ierw szy z tych zeszytów  zawiera: P lany na 
Dom wiejski dla mniejszego właściciela lub dzierżawcy, 
przez Fran. Tournelle; cztery tablice objaśniające do 
„P rzew odnika praktycznego dla budu jących" i cieka
w e w iadom ości techniczne o szle wodnem. Co do d ru 
giego czyli Przewodnika, ten wyjdzie w  4ch zeszytach 
każdy  z 5 do 6 arkuszy druku  z tablicami objaśniają- 
cemi; prenum erow ać go można albo łącznie z dziełem 
Praktyczne budownictwo wiejskie, za złożeniem jed n o ra
zowej p rzedp łaty  rs. 15, albo oddzielnie za złożeniem 
przedp łaty  na Przewodnik Praktyczny jednorazow o na 
4ry zeszyty z tablicami objaśniającemi rs. 3. P rzesy ła
jący  p rzedpłatę  franco pod  adressem Redakcji: w H ote
lu Saskim w  W arszaw ie, na jedno  z tych dzieł lub na 
oba razem , otrzym ywać takow e będą w  kopertach  
franco na stacji pocztow ej przez siebie w skazanej, tak  
w  Cesarstwie ja k  w K rólestw ie. M ożna także p renu
m erować i po w szystkich księgarniach znaczniejszych. 
Dodać musimy, iż zeszyt Przewodnika, dołączony zo
staje bezpłatnie dla tych prenum eratorów , k tórzy  do 
w yjścia VI zeszytu Praktuczneao budownictwa, złożyli 
przedpłatę . '  (124— 1).

Wydział górnictwa przy ftoniissji 
rządowej przychodów i skarbu.—

P o d a ja  do  w ia d o m o ś c i ,  iż w d 18 ( 3 0 )  K w ie tn ia  w b i u 
rze je g o  za p o ś r e d n ic tw e m  d ek la rac j i  o p ie c z ę to w a n y c h ,  o d 
b ędą  s ię  trzy l icy tac je  na p rz e d a z  cynku w cegieł 
kacia z hu t  c y n k o w y ch  p o d  B e m lzm em  w g u b e r n j i  Ra- 
domaktój  p o ło żo n y ch ,  a m ia n o w ic ie  n a p r z e d a ż :  p u d ó w

1) o god*. 11 ćj z r a n a  . . , > . 1 7 0 0 .
2 )  o godz.  1 16j i p ó ł  z r a n a  . . . 1 7 0 0 .
3) o godz.  I 2 ć j  w p o łu d n ie  . . . 1 7 0 0 .

łą c z n ic  p u d ó w  5 1 0 0 .

Od c e n y  rs .  3 kop. 51 in p lus  za  j e d e n  pud .  
P rz y s tę p u ją c y  do  l icytacji  o b o w ią z a n y  j e s t  z łożyó do  k a 

sy Banku Po lsk iego  lub  s k ła d u  g łó w n e g o  żelaza r z ą d o w e g o  
w W arszaw ie  \\» v ad iu m  r s .  6 5 0 ,  i na koszta  l icy tacyjne  
rs. 8, a jeś liby  się  o n a b y c ie  cynku  na w szys tk ich  t r z e c h  
licy tac jach  ub iega ł ,  na v ad iu m  rs. 1 0 5 0  i na koszta  l icy 
ta cy jn e  rs .  11 czyli  łączn ie  rs .  1 0 7 4 .

U trzy m u jący  się p rzy  nabyc iu  cynku, w in ien  ta k o w y  z a 
b r a ć  w cią4>u d w ó ch  m ies ięc y  od da ty  odb y c ia  licytacji ,  to 
je s t  do krnica c z e rw c a  b r. za p o p rz e d n ie tn  u isz czen iem  
należy tości ,  p o d łu g  cen do  kassy zak ładów  g órn iczych  o k rę 
gu z a c h o d n ie g o  w  D ą b ro w ie

In n e  w aro n k i ,  o raz  w zó r  do  d ek la rac j i ,  m o g ą  by ć  w g o 
dz inach  s łu ż b o w y c h  p rz e j rz a n e  w W arsz aw ie ,  w b iu rze  w y 
dzia łu  g ó rn ic tw a ,  tudz ież  w D ąb ro w ie ,  u nacze ln ika  z a k ła 
dów  g ó rn  czych  o k rę g u  z a c h o d n i e g o — W arsz aw a ,  dn ia  2 9  
Marca ( 1 0  Kwietn a) 1 8 ó 7  r .— D yrek to r  wydzia łu ,  j e n e r a ł -  
m a jo r  S c h en sch in e . — Naczeln ik  kancell lar j i ,  a s s e s o r  ko l le -  
g ja lny ,  S ie m ią tk o w sk i.  (Nr 1 1 2 — 3 .

A rtur ob. z P ary ża n r6 2 5 , 
Koźmian Felicja ob. z P o 
znania nr 585, Łempicka 
Balbina ob. z Poznania nr 
585.

Wy JECHALI Z WA RSZA W Y

Chełmicki Ign. ob. do- 
Okalewa, Damięcki Adam 
ob. do P łocka, Garbowiecki 
Fel. ob. do Daszyna, Ka- 
sz-yc Juljusz ob. do guber. 
W ileńskiej, Krasicki W i
to ld  dymis. sztabs - rotm. 
do gub. W ołyńskiej, £em- 
piccy W ład. i Jó zef ob. do 
Blamowic i Stan. ob. do  
Iwanisk, Sienkiewicz Jan 
ob. do B łędostow a, Suski 
Filip  ob. do Lipia, Wale
wski Lud. ob. do Parzy- 
miechy, Zieliński Józef ob. 
do W ólki Słupskiej, Ba
czyński sekretarz gub. do' 
W iednia, Kobierski radca 
stanu starszy radca zarzą
du pocztowego w  K róle
stwie do Szwaj carji, Kro- 
nenberg Leop. adm inistra
to r dochodów  skarbow ych 
tabacznych do Berlina.

W  dniu wczorajszym  przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 233, wyjechało 233.

—  Onegdaj statkiem  parow ym  Pilica przypłynęło 
osób 42, a statkiem  Włocławek osób 83, w czoraj sta t
kiem Pilica odpłynęło osób 11, a statkiem  Włocławek 
osób 41.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y

T ajny radca  senator •Łu
bieński z Szczekocin. Bro- 
dzki Jan  ob. z P ieczysk 
n r 601, Bystrzyński Antoni 
ob. z Kleczewa nr 556, 
Bierzyński Adam obyw. 
z G rójca n r 1245, Drosze- 
wski Bole. ob. z G ospoda
rza nr 601, Domaszewski 
Ign. ob. z Domaszewnicy 
nr 626, Goszczyński Maxy. 
ob. z Jabłoni n r 1347 ,IIo- 
rodyński Józef sędzia p o 
koju  z S tarogrodu nr 1249, 
Koźniewski Stanisław  ob. 
z Mieszki n r 584, Lubouń- 
dzki W ład. ob. z W idze
w a n r 613, Malanowski 
Lud. ob. z Dom aradzyną 
n r 585, MorzkowskiM ichał 
ob. z Zbożenny nr 570, 
Marchocki K lem ens oby. 
z K rólowej Niwy nr 625, 
Makowski m ajor z Biało- 
cerkwi n r 625, Nasiorowski 
K acper ob. z K isłew a n r 
584, Walewski Cyprjan 
ob. z Małej W si n r 601, 
Wiśniewski K onstanty kup. 
z M oskwy n r 414, Horwatt

SłUBŁS K1ELIJV WAHSKAWSHIEJ.
dnia 24 Kwietnia 1857 roku.

ząc ano płacono
•  71 o  n  e  t  y . Rs. kop. Rs. kop

Pół-imperjały rossyjskie . . . . — — 5 18
Dukaty bolleuderskie nowe ważne • — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4®/°) za 100 rs.  (oprócz kup.) 84 23 83 73
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4h/ 25 ' / i) — — — —
Listy  zas tawne białe II okresu (oprócz

kuponu) (4 % )  . . za 100 złp. — — — —
Listy  zastawne białe III okresu (oprócz

k u p o n u ) (4 ° 0) . . . za L rs. 14 55 14 50
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ; .......................... — — — —
Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł . — — — —

„ „ lit. B. na 200 z ł .  bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe ( 5 ’/0 ) — — — —

Dowody Kom. Centr. L ikw id .  za 100 zł. — — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854

oprócz kuponu (5 % )  . . . 102 83 — —
„ n . tt z ro^U 104 83 — —

Obligi W spółki  Żeglugi Parow ej  w  Króle
stwie Polskieni ( 5 % )  za rs. 50 — — — —

W  e  x  l  e  *  d n i a  2 3  b .  m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 Al. 94 80 94 65
„ ............................... 100 Tai. k*. t. — —• —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 94 65 — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 143 40 — —
L o n d y n ......................... 1 Ft* St. 3 M. 6 33 — —
M o s k w a ......................... 100 Bs. k. t. — — — —
Petersburg . . . .  100. Rs. L AL •w-r. 99 j 50

„ '  ..........................100 Bs. k. t . — --- —  i ■ —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2. M. 75 60 — i—

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — —
W i e d e ń .........................150 Z ł.  R. 2 M. 91 95 — —
W ro c ła w  . . . . 100 Tal. 2 M. — — . — —

ł l  iU lu a b  au jm n u  UHV.tp ipH  u i i i .  u a iu  . 113. ------ / j

od listów  zastaw nych kop. 20Vj 
od nowej rossy.fskiej pożyczki lis. —  kop. 16*/3

_ T E A T R  W IE L K I. Dziś: Tułacz. —  Ju tro : Ż y-  
dówka.

T E A T R  R O ZM A ITO S. Ju tro : Tym oteusz i Jafet. 
Ju tro  w  salach  red u to w y ch  w południe  koncert.

W  drukarni 3. tjugra. —  Wolno drukować. — Warszawa dnia 13 (25) Kwietnia 1857 r .  —  S ta r sz y  cenzor,  F. H ohiesiow /isk t.


